
Of* BEKU W
BEZPŁATNY DODATEK DO „GŁOSU WĄBRZESKIEGO"

NR. 24 WĄBRZEŹNO, DNśA 20 CZERWCA 1936 ROKU ROK 6

nim ■ mi ii ■»ULAib>3gMws2aMig^a^J-.aaH«eMtCTs«:As^^iHm^TiMw-|TtMir^'w»wv^irrw-ijwB«tB^si

aHIHWIIIUIillllWlllll||||lllWII|||||||||lWll||||!!l||l4LI||||hlll|l4ll||||||||l|IWlllllllllllll4lilllll|IIIIIWilllllJlllll^llllllillllllWHIIII lllimHIIHJIIIIWIIIII IIIIHWHilll IHIIIWHIIII llllllWIII|||llllllWllllllNtllWiHIIII||||lWl|||||||;|llWilllllHIIII4illlllli



S t r o n a  2 . O P I E K U N  D Z I A T W Y N r .  2 4

DROGA DO NIEBA
B y ł k m i e ć  n i e k t ó r y , p r o s t a  j a s n a  

d u s z a  p o k o r n y  B o g u , a  l u d z i o m  o d d a ­

n y :  b i e d n e m u  g o t ó w  o d d a ć  p ó l  s u k m a ­

n y .  g ł o d n e m u  c h l e b a  o d  u s t  n i e  p o s k ą ­

p i ł . g o ś c i o w i  z  c h a t y  b y ł b y  s a m  u s t ą ­

p i ł .

K ę d y ś  n a  d r o d z e  s p o t k a ł r a z  p i e l ­

g r z y m a , c o  w l ó k ł s i ę  d r o g ą  z n u ż o n y ,  

c i e r p i ą c y  z  t w a r z ą  w y b l a k ł ą , z  b r o d ą  

po pas j a k  s ł o n e c z n y m  ż a r e m , ż e  z  ł y ­

s e j c z a s z k i  w s z y s t k i e  w ł o s y  s p a d ł y ,  z  

o c z y m a  w  d ó ł w b i t e m i g ł ę b o k o , ż e  

z d a ł  s i ę  ś l e p c e m  i d ą c y m  o  k i j u .

—  D o k ą d  t e  o j c z e ?  —  z a p y t a ł  p r z e -  

c h o d n i a .

—  D o  g r o b u , t a m t e n  o d r z e k ł  c i ­

c h y m  g ł o s e m .

—  J e d n a  n a m  d r o g a  i w s z y s i t k i m  o d  

k o l e h k i .  —  o d p a r ł  k m i e ć ;  w i d z ę  ż e ś c i e  

s i ę  s t r u d z i l i , b o  l e d w o  n o g i w l e c z e c i e  

z a  s o b ą .  G r ó b  n i e  m c i e k n i e , a c h a t a  

m a  b l i s k o  w s t ą p c i e  p o s i l i ć  w y n ę d z n i a ­

ł e  c i a ł o  i s p o c z ą ć  c h w i l ę  p o  d a l e k i e j  

d r o d z e .

—  P o k u t n i k  j e s t e m  z  B o ż e g o  r o i z -  

k a z u , c h o d z ę  p o  ś w i e c i e  d e p t a ć  g r z e ­

c h y  m o j e ; d ł u g i e j p i e l g r z y m k i k r e s  

j u ż  n i e d a l e k i i l a s k a n i e b a b ę d z i e  

m y m  u d z i a ł e m  B ó g  z a p ł a ć  t o b i e  m i ­

ł o s i e r n y  c z ł e k u , c o  s i ę  m e j d o l i l i t u ­

j e s z  p o c z c i w i e ! . .  Z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  

w e j d ę  d o  t w e j c h a t y .

j a d ą  i j a d ą ,  s ł o ń c e  j u ż  w y s o k o , a  o  

p o p a s i e  n i e m a a n i m o w y : l i p c o w e  

s ł o n k o  p r a ż y ł o  z  b ł ę k i t u , ż a r  p ł y n ą ł  z  

n i e b a ,  s p i e k a  b y ł a  'w i e l k a .

A  o t o  z  b o k u  p r z y  d r o d z e  s t a w  ł e -  

ż a ł , n i b y  j e z i o r o  l e ś n e  w  c h a s z c z a c h ,  

w  g ą s z c z u ,  a  n a  j e z i o r z e  —  n i e w i d z i a ­

n e  d z i w o  l u d  s i ę  s z k l i ł  w  s ł o ń c u ,  l ó d  w  

l i p c o w ą  p o r ę . . .

N a  l o d z i e  l u d z i j a k o w y ś  g r o m a d a ,  

w  b i a ł y c h  s u k m a n a c h  z  o g o r z a ł ą  t w a ­

r z ą , w e j r z e n i e m  g r o ź n e m  i p o n u r e m  

'w i e l c e .

S t a l i p r z y  o g n i u  r o z n i e c a n e m  w  

k o ł o  i l ó d  w a r z y l i  w  k o t ł a c h  n i b y  k a ­

s z ę .

K m i e ć  s i ę  z a d z i w i ł  i p y t a  w o ź n i c y :

—  C z a r y  c z y  c u d a , c z y  t o  s e n  c z y  

z ł u d a ? . . . G d z i e ś m y  w j e c h a l i i j a k ą  

k r a i n ę ? . N a  n i e b i e  l i p i e c , a  l u t y  n a  

z i e m i ! . . .  c o  t o  z a  l u d z i e ? . . .  j a k b y  z  m o ­

j e j  w i o s k i . . .

W o ź n i c a  n a  t o < :

—  C h ł o p y  M a t k i B o s k i e j .

K m i e ć  k i w a  g ł o w ą  i n i c  n i e  r o z u ­

m i e , n a  d z i w y  p a t r z y ,  a  p o j ą ć  n i e  l i ­

m i e ;  w i ę c  z n ó w  z a g a d n i e  o n e g o  'w  k a ­

p t u r z e :

—  A  c ó ż  r o b i ą  c i l u d z i e ?

—  R o b i ą  g r a d  n a  b u r z ę .

—  C ó ż  t o  z a  j e d n i ?

—  P l a n e t n i c y  p r z e c i e .

—  C ó ż  t o  z a  n a r ó d ?

—  L e j ą  d e s z c z e  p o  ś w i e c  i  e .  p u s z c z a ­

j ą  g r a d y  i h o l u j ą  c h m u r y ,  c o  u c z e p i o ­

n e  n a  n i e b i e  z a  s z n u r y ;  r z u c a j ą  g r o m y  

n a  p r z e s t r o g ę  z i e m i ,  N a j ś w i ę t s z a  P a n ­

n a  w  g ó r z e  r z ą d z i  n i e m i i b e z  J e j  w i e ­

d z y , g r o m  n i e  r o z t r z a s k a  n i w i e r z b y  

n a  m i e d z y .

D z i w i ł s i ę  b a r d z o  k m i e ć  t e m u  l u ­

d o w i , l e c z  p o j e c h a l i  p r o s t ą  d r o g ą  d a ­

l e j . . .

Z a  l a s e m  p a t r z y ,  a  t u  n o w e  d z i w a ,  

p r z y  d r o d z e  b a g n o ,  a  w  b a g n i e  p o  s z y ­

j e ,  n i b y  r o p u c h a  —  n i e w i a s t a  s i ę  w i j e ;  

t o  s i ę  p o d ź w i g n i e  t o ' z n ó w  w  b ł o c i e  

t o n i e  i d o  p r z e j e z d n y c h  w y c i ą g a  s w e  

d ł o n i e .

—  P r z y s t a ń c i e  j e n o  —  w o ł a  k m i e ć ,  

t o ż  t r z e b a  c h r z ę ś c i j a ń s k ą  d u s z ę  r a t o ­

w a ć  'w  p o ś p i e c h u ! . . .

—  D a  j p o k ó j  c z ł e k u  —  s ł y s z y  w  o d  

p o w i e d z i , —  t o  g r z e s z n a  p o k u t u j ą c a  

d u s z a ,  c i e r p i  z  w o l i  n i e b a ,  b e  z a  ż y w o ­

t a  t o n ę ł a  t a k  'w  g r z e c h u : n i e c h  t e r a z  

z a  p o k u t ę  t o n i e  w  b a g n i e .  Z e  s w o j e j  

s t u d n i ż a ł o w a ł a w o d y s p r a g n i o n y m  

b l i ź n i m  w  s p i e k ę  d l a  o c h ł o d y .

I p o j e c h a l i p r o s t ą  d r o g ą  d a l e j .

P r z y j ą ł  g o ś c i n ę  i p r z y  j e d n y m  s t o ­

l e  p o d z i e l i ł j a d ł o  z  k m i e c i e m  i n a p i ­

t e k ;  'w y t c h n ą ł  w y p o c z ą ł  i p o d  w i e c z ó r  

d a l e j i ś ć  z a b i e r a ł , l e c z  n a  o d c h o d n e m  

r z e c z e :

—  G c s p o d a r z u  j a m  t y l k o s ł u g a  

j e d n e j  m o ż n e j p a n i , w i ę c  s a m  o d  s i e ­

b i e  w d z - i ę c z n o ś c i n i e  s p ł a c ę : o d  n i e j  

w s z e l a k o  n a l e ż n y  d a n k  z ł o ż ę ,  'g d y  d o  

d i  m  w r ó c ę  i p o w i e m  o  l o b i e . W i ę c  w  

j e j i m i e n i u  z a p r a s z a m  c i ę  b r a c i e ,  b y ś  

z a  g o ś c i n ę  p o d  t w y m  s k r o m n y m  d a ­

c h e m  u  n a s  z a g o ś c i ł j u t r a ,  j e ś l i w o l a .  

J a  s a m  p o d w o d ę  t u  p r z y s z l ę  p o  c i e b i e .

—  G d z i e ż  t o  —  k m i e ć  p y t a , t a m t e n  

r z e k n  i e .

—  W  n i e b i e .

I d n i a  d r u g i e g o  w ó z  z a j e c h a ł  k u t y  

w  p a r ę  b a c h m a t ó w  s i w y c h , z a p r z ę ż o ­

n y  a  m o c n y  t a k i ,  ż e  n i m  w  k a ż d ą  d r o ­

g ę , c h o ć b y  d o  n i e b a , w y b r a ć  s i ę  b e z ­

p i e c z n i e . W o ź n i c a  k a p t u r  n a s u n ą ł n a  

c z o ł o  n a w e t o c z u  w i d a ć  m u  n i e  b y ł o ,  

l e j c a m i t r z a s n ą ł ,  a  k o n i e  z  k o p y t a  r u ­

s z y ł y  r ą c z e ,  j a k b y / w i a t r j e  p o n i ó s ł .

K o ś c i ó ł e k  z a  w o d ą .
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K m ieć patrzy znow u, a tu z jednej  
strony ściele się paszy pysznej łan  
zielony, a z drugiej piaski, krzem ie ­
nie i gruda; na tej się pasie ow iec  
trzoda tłusta, choć pod nią jałow a zie­
m ia i pusta, zaś w  tam tej żyznej bro ­
dzi trzódka chuda i niena-sytn ie sku ­
bie bez pożytku paszę co w okół pora ­
sta do zbytku.

—  A  toż co znow u? —  km ieć zdzi­
w iony  w oła  —  te żyją z piasku, a tam ­
te chude, choć je obficie karm i zie-  
m ići św ięta?...

—  N ie dziw się bożym w yrokom ,  
człow iecze, —  pow ażnym  głosem  w oź ­
nica od  rzecze, —  te chude o  w ce i nie ­
nasycone, to dusze ludzkie tu głodem  
t rap  i one za to . że w  życiu nie chciały  
znać m iary i jeść najw ięcej pragnęły  
zachłannie, —  w ięc za to teraz głodne  
nieustannie.

A  ow e tłuste, co na piaskach żyją, 
skuibną źdźbło traw y i od tego ty ją, 
bo  za żyw ota na m arnem  przestały nie  
pragnąc w ięcej od tego co m iały . —  
U m iarkow anie Pan B óg w ynagrodził.

K m ieć się zadum ał i jechali dalej...

N agle na drodze w óz spłoszył dw a  
w oły, co rogam i bodły ta 'k zażarcie, 
że krew  czerw ona płynęła z nich stru- 

gą-
W oźnica ręką w skazał je km ieciow i 

i rzekł:

Pójdź  

pieszczochu...

— Jo w idzisz, były dw a sąsiady, Śpiew ała N ajśw iętsza Panna m a­
co w ciąż za życia w  kłótn i i niezgodzie bożną litan ję zryw a  jąc kw iaty  ib łysz-  
w iodły  ze  sobą  iprccesa i zw ady  o  skra- 1 czącc na błoniu: zło tą dziew annę, któ  
w ek ro li, o m arną piędź ziem i, w ięc ra ‘w dzięki daje, pełne koszyczki w
teraz jeden drugiego bodzie, a czart 
im  rogi ostrzy  kłam i sw em i.

I tak jx) drodze spotykali ciągle  
dziw ne przygody i dziw ne postacie, 
sam ych  dusz grzesznych  sm utne w ido ­
w isko, aż dojechali już pod niebo  
blisko na kw ietną łąkę cudnej w oni, 
po  której skrom na  cicha z pękiem  pol­
nych kw iatów w dłoni i niezabudki 
nad strum ykiem rw ała.

A  cudną była, jak zorza przedśw i­
tu  a jasna taka, jak  z blasku księżyca,  
a św ięta  dobroć św ieciła jej z lica, że  
aż się oczy tu liły z zachw ytu ...

K m ieć już nie pytał, co zacz la  
Przeczysta, bo sercem odgadł, że to  
M atka C hrystusa.

Padł na kolana i w  piersi się w alił 
i oczy  zam knął przed  w idzeniem  św  ię- 
tem  i głow ę skłonił, jak przed Sakra ­
m entem  i jęknął z głębi zachw yconej  
duszy, jakby w  kościele podczas Pod ­
niesienia i nie  śm iał w ięcej oczu zw ró ­
cić na N ią szepcąc:

—  N ie godnym  spojrzeć na tą Pa ­
nią!..

T ak przejechali m im o, a za nim i 
płynęła w oń z łąk i i pieśń .

których szczęście leży i polne lilje , 
co czystości godłem .

A km ieć dojechał na t \ m  w ozie pod  
sam ą bram ę B ożego pałacu, gdzie go  
poku.nik znajonn już czekał i w raz  
w w spaniałe podw oje prow adził.

C hry  stus prostaczka pow itał łaska ­
w ie. zrobił m u m iejsce na Sw ej zło tej 
ław  ie . przy  sto le sw oim , jak gościa po ­
sadził i podejm ow ał, jako dziedzic  
ziem i.

Potem  iw kom natę z. sam ych gw  iazd  
srebrzy  sl \ cli w eszła M ar  ja z dziew i­
cam i sw em i. ze św itą cudnych anio ­
łów w orszaku, a Sam B óg O jciec  
w iódł ją uroczyście.

K m ieć dccii zapiera! i pa/trzal i 
słuchał, i nic śm iał głosu ze siebie w  y- 
dobyć, i sam  nie w  iedzial już. co z so ­
bą robić w tak iem D ojsto jnem I o»w  a- 
rzystw ie. łzaw iąc i bal się ty lko , by  
nie w  ybuchł płaczem .

I patrzał, jakby zem knąć stąd ci­
chaczem .

B óg O jciec okno otw orzył w kom ­
nacie. w yjrzał, przejrzał św iat na  
w szystk ie strony i zapy lał km iecia:

U rodzaje m acie? — A len tą  
łaską pańską  ośm  ielony, od  rzeki przy ­
tom nie ' dziedziców  i nieba:

—  I)zięk ' w ać B ogu, obrodziło  chle-  
l>a.

W ięc go w m iłości spożyjciie i 
zgodzie! - rzeki m u B óg O jciec i 'w e­
stchnął głęboko.

K m ieć się do kdlan pochyli z po-  
■dzięką. a B óg krzyż nad nim zrobił 
św ięta rzękąi ii dal znak, aby posłucha­
nie skrócić: M ary ja Panna łaskaw a  
dla ludu spytała km iecia, czyby nie  
chcial czego, jakow ej laski 1 ub jak ie ­
go  cudu, a on jej na to :

—  ( hcę do sw ych w rócić!...

W ięc go kazali odw ieźć znów na  
ziem ię, aby żądanie m iał sw oje speł­
nione: w rócił i chodził po św ięcie  
szczęśliw y, rozpam iętując ie niebie­
skie dziw y, aż go spotkała raz śm ierć  
zadyszana i w  idząc, że się sw oją m ie ­
dzą w lecze w oła:

—  G dzieżeś ty  się skryw ał człecze?  
toż ja cię szukam  sto lat już bez m a ­
ła!

I w reszcie km iecia jak sw ego za ­
brała.  M . G .



01049MLKJIHGFEDCBA

S tro n a  4 OPIEKUN DZIATWY 

Z d a rz y  ło  s ię  w  ro k u  3 9 0 , ż e  w  I e sa - —  Je ś liś  n a ś la d o iw a ł D a w id a w  g rz e g o  ro z rz e w n io n e g o  lu d u ,  

lo n ic e w  y b u c h ło  z a b u rz e n ie lu d u , —  c h a c h , n a ś lad u j g o  te ż  w  p o k u c ie . lż e n i ( ja k  to  w te d y b y k

i i । P o k o rn ie i o c h o c z o p o d d a ł s ię n a w e t ’ w a  D a w id a : „ P rzy lg n ę ła  d o  z ie m i d u -
le o d o z y < e sa rz  o d e b ra w sz y  o le n i  ।  p  : p o k u c ie  isz a n io Ja ’ O Z N W  m n ie w e d łu g s ło w a

z a jśc iu w ia d c m io sc , c h o c z re sz tą b y ł  1 , ,C A I,L  < w .  I tw e ^ o
ła g o d n y m  i z a c n y m  p a n e m , u n ió s ł s ię !. 1’ rz e z « śn i m .e s .ę e y w z b ro ń , m u ,  z a s ta n a w .ia ją c y o ll s ię >  _

la k w ie lk im  g n ie w e m z a p o d u sz c z e - ,s ' ' ’ . A m b ro ż y  w siap iC  d o  k o so n ia . |. ,„ y ; |a e y c . |, „  s (,b ie , ( ) p J tę p k a e li sw o -  

n ie n i k a n c le rz a  sw e g o , ż e  r o z k a z a ł,— ; G d y w re szc ie w  d z ie ń B o ż e g o  N a -h e li p rz y k ła d  te g o  c e sa rz a  z  p e w n o śc ią  

a b y  w  I e sa lo n ic e  p o d  p o z o rem  p rz e d - 1 ro d z e n ia p o ra z p ie rw sz y p o z w o lił b ę d z ie  p o b u d k ą , a b y  p o d z iw ia ć  g łę b o -  

lu d w n ijść  d o  d m u B o ż e g o , c e sa rz , k u k ą w ia rę  p ie rw sz y c h c h rz e śc ia n , k tó -  

w y - ; p o w sz ec h n e m u  z b u d o w a n iu g łę b o k ie - ra ta k ie  o w ło c e p o k u ty  z ro d z iła .

te g o  

w  i n -

n ic ( h e c sz u z n a ć u z n a ć w ie lk o śc i I 

'i w in y n a w e t te ra z , a d v o s tv a T

s ta w ie n ia te a tra ln e g o z  w a ł)  i o n  o  

d c , te a tru , o to c zo n o  w o jsk ie m i 

m o rd o w a n o .

O k ro p n a b y ła rz e ź sk u tk ie m  

ro z k a z u , g d y ż o k o ło 7 0 0 0 lu d z i

la n sk i, u s ły sz a w sz y o te in o k ru c ie ń ­

s tw ie , k tó re g o  c e sa rz s ię je d n e n i p o ­

c ią g n ięc ie m  p ió ra d o p u śc ił , g łę b o k o  

s ię z a sm u c ił. N a p isa ł d o c e sa rz a l is t ,  

w  k tó ry m  m u w y  rz u c a ł w ie lk o ść w y  -

 ■

XL...

N a  b ie la ń sk ie j k a ru ze li .. .

w o rzy ć , a b y  p ić k re w  B a ra n k a B o ż e ­

g o ? ty , p rz e c iw  k łó ce n iu i \ le k rw i' 

n ie w in n ie  

n ie ib a  ? ... .

c lic ia l w e jść  d o  k o śc io ła , św . A m b ro -  

sz e d ł w o to c z e n iu  k a p ła n ó w p rz e d  

d rz w i k o śc io ła i w e jść  m u n ie d o p u ś ­

c i  ł .

Z flu n iia ł s ię I c o d o z y .

\ \  a rsz aw ia c y  ja d a  n a B ie la n y .

c ią ż o n e m  su m ie n ie m  s tąp a ć  p o te j p o - ,  

św ię ć n e j z iem i? ja k b y ś s ię o śm ie lil i  

y v ić p o w in n o , n ie p o s łu ż y ło  k u  p o tę ­

p ie n iu . a lb o w ie m  n a p isan ie je s t: „ K to  

p o ż y iw a ( ia ło P a ń sk ie i p ije K re w  

P a ń sk ą n ie g o d n ie  —  są d so b ie  je  i p i ­

je 1 . n ie ro z są d z a ją c  ( ia la P a ń sk ieg o .

Z d u m io n y T  e o d o z y u sp raw ie d li ­

w ia ł s ię  p rz y  k ła d e m  D a w id a . A le  m ą ż ;  

ś  w  i ę t  y  o d  rz ć k  I n a  t  y c h m  ia s t : ! ' W okresie wakacyjnym „Opiekun Dziatwy” nie będzie się ukazywał

I
 K sią ż n ic a  K o p e rn ik a ń sk a  

w  T o ru n iu


